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W ychotłai w e w torek, czw artek i sobotę 
wraz z bezpłatnym  dodatkiem  sobotnim. 
Przedpł. kw art, w  ekspedycyi 1 m. 25 f.. 
na poczcie 1 m. 50 i'., z odnoszeniem do 
domu przez iistowego i m arkę 75 ten.

MÓDL P R A C U J !
Za ogłoszenia płaci się od wiersza pe- 
tytcwego 15 fen., od reklamy 40 fen. 
prenumerando. Przekład na język pol­
ski bezpłatny. L isty do Redskcyi należy 
frankować. Rękopisów się nie zwraca.

l o k  3 ,

Bzik.  M ałgorzaty kr. 
..futro: B arbary m. Bochum, goteota, 10 czerwca 1893. Słońea wschód: godz. 3 m. 10 

Słońca zachód: godz. 8 m. 43

R E D A K C Y A , E K S P E D Y C Y A  i D R U K A R N IA  „ W IA R U S A  P O L S K IE G O "  znajduje się przy M altheserstrasse  17a na dole.

„W ia ru s  Polsk i"  zapisany je s t  w cenniku pocztowym. (Zeitungs-PreislLW ) strona 336, nr. 61

II .a S U U kI l u d Ź f i l l i .

Niedawno, kiedy sądy w Polsce au s try a -  
ckiej w padły na trop bandy żydowskiej, która 
dziewczęta chrześciańskie wywoziła  do tu re­
ckich domów nierządu, rozległ się w gazetach 
całego cywilizowanego św ia ta  słuszny okrzyk 
zgrozy i oburzenia przeciw niecnym wyrzutkom 
społeczeństwa. Pism a niemieckie również były 
przepełnione artykułam i potępiającymi ohydnych 
szalbierzy.

W sty d  jednak  wyznać, że wśród społe­
czeństwa chrze-ściańskiego spotykam y czasem 
ludzi gorszych daleko od żydowskich handlarzy 
dziewcząt, bo żydom talmud pozwala uważać 
nieżydów za bydło, którem kupczyć wolno a 
Chrystus nakazał wyznawcom swej religii k o ­
chać bliźniego, jak  siebie samego.

Ja k  daiece niektórzy chrześcianie zapomi­
nają o powyższem przykazaniu dowodzi przy­
kład następujący:

W  sobotę dnia 13 maja, kiedy w ydaw ca  
i główny redak to r  „W iarusa  Polskiego" p. J a n  
Brejski gotował się do w yjazdu w strony oj­
czyste, p rzybyła  do niego przełożona przytułku 
dla dziewcząt (Maedchenheim) w Bochum, pani 
M arya  Zella i opowiedziała, co następuje: „ F o ­
to g ra f  p. Schaetzke poszukiwał przez inseraty 
retkszerki. Zgłosiła się . do nieg: P : lk a  panna. 
M arya W ., córka bardzo biednych rodziców z 
O. w W ielkiem Księstwie Poznańskiem . P an  
Sch. przyjął zgłoszenie i posłał kandydatce  
na  koszta podróży telegraficznie 20 marek. 
P rzybyw szy  na miejsce panna M. W . nie p o ­
dobała  się panu Sch. a więc została  w ydalona 
po dniach kilku. N iedosyć na tem, że biedna 
dziewczyna znalazła  się nagle na bruku bez 
dachu i chleba. zatrzymał jej p. Sch. za prze­
słane na podróż pieniądze wszystkie rzeczy. 
Gdy poszłam z M aryą W . do p. Sch. znalazł 
on się bardzo po grubiańsku. Żądałam, aby 
wydał nieszczęśliwej rzeczy i dał jej środki na 
podróż do domu. Oświadczył p. Sch., że rzeczy 
zatrzyma & na zastaw  tychże gotów dać Maryi 
W . pieniądze na podróż do Berlina. Rozumie 
się, że podobną p ro p o zy c ję  odrzuciłam z obu­
rzeniem, bo można sobie wyobrazić , coby się 
z młodą dziewczyną stać musiało, gdyby się 
nagle bez środków znalazła w Berlinie. Dla 
charakterystyki p. Sch. zaznaczam jeszcze, że 
oburzał on się na to, iż M arya W . z a  d u ż o  
s i ę  m o d l i .  Poniew aż pozostała  ona w jednej 
sukni i w jednej koszuli, potrzeba energicznego 
wkroczenia, aby p. Sch. wydał niezwłocznie 
zatrzym ane rzeczy".

Tyle pani Zella. P a n  Ja n  Brejski, w ys łu ­
chawszy powyższego opowiadania, poszedł nie­
zwłocznie do inspektoratu policyi w Bochum 
i zażądał natychmiastowej interwencyi. P a n  
inspektor zajął się spraw ą z gorliwością, św iad­
czącą dobrze o jego poczuciu sprawiedliwości 
ale nie mógł uczynić nic więcej nad to, że 
przesłał przez jednego z swych funkeyonaryu- 
szów7 p. Sch. ostrzeżenie, aby przez nieprawne 
postępowanie nie naraził się na karę.

Nic to wszystko nie pomogło. P a n  Sch. 
żądał pieniędzy. Poniew aż nieszczęśliwa ofiara 
iaseratowej blagi nie mogła pozostać bez bie­
lizny, nie w ypadało  nic innego, jak  sięgnąć do 
biednej kasy redakcyjnej i zaspokoić na  razie 
nieludzkiego człowieka. Spraw7ą tą  zajmą się 
przecież sądy.

Oto suche i spokojne przedstawienie za j­
ścia, które służyć powunno za przestrogę w szyst­

kim Polakom, chcącym może puścić się za 
chlebem na obczyznę.

Nowiny ze świata pol i tycznego.
W ybory w yw ołały  wielkie zamieszanie 

mianowicie w okolicach, gdzie dotychczas w y -  
bierano członków centrum. W  wielu okręgach 
ubiega się o m andat po dwóch posłów' ka to ­
lickich. Dziwna rzecz, że katolicy niemieccy, 
mając wrśnkl siebie dużo kłopotów, jeszcze za­
czepiają Polaków'. T a k  na Slązku Górnym 
czynią oni starania , aby usunąć od posels- 
s tw a zasłużonego m ajora Szmulę, k tóry  posiwiał 
w' służbie kościoła katolickiego i liczne toczjd 
walki w  obronie katolickiego ludu. A  cóż 
jes t  powodem nienawiści, katolików niemieckich 
do p ana  Szmuli? Oto broni on lud także przed 
domowymi wrogam i tj. przed tymi, którzy 
kościoła chcieliby nadużywać do niemczenia 
Polaków . Z tego samego powodu katolicy 
niemieccy na  W arm ii  przeciwuri są  kandyda­
turze zacnego kap łana  P o lak a  ks. prob. dr. 
W olszłegiera  z D ąbrów na  na Mazurach. Co 
więcej, w  Prusiech  Zach., gdzie przecież z a w -  
sze w ybierani są posłowie polscy, a w alka  z 
polskością znaczy7 tyle, co w ilka z religią ka­
tolicką, w ystępują  katolicy Momicccy przeciw7 
kandydatom  polskim, a g łówna gazeta  kat.oli- 
cko-niemiecka „G erm ania11 zamieszcza w7 nu­
merze 130 (III .  BI.) korespondencyę z F r ie d -  
landn, w7 której powiedziano wyraźnie, że k a ­
tolicy niemieccy w kokręgu cz łuchow sko-zło-  
towskim głosowaliby7 za protestantem hrabią 
Kanitzem, gdyby tylko oświadczył, źe żądać 
będzie powrotu 0 0 .  Jezuitów7. Poniew aż tego nie 
uczynił, katolicy niemieccy zam iast poprzeć 
katolika-Polaka p. Prądzyńskiego, wystąpili 
z kandydatem  własnym, choć nie ma on naj­
mniejszych widoków powodzenia. P raw d o p o ­
dobnie przyjdzie więc do wryboru ściślejszego 
między Niemcem p ro testa n tem  a k a to li­
k ie m  Polakiem. Można by  przypuszczać, że 
katolicy niemieccy przynajmniej w tym w y ­
padku  głosować będą na Polaka . Tymczasem 
„G erm ania11 pisze wyraźnie: „ W y p ad n ie  w7 da­
nym razie pomyśleć o wstrzym aniu się od gło­
sowania, a komitet centrum powinien we w ła ­
ściwym czasie w ydać  odpowiednie hasło .“ 
Naw7et w  okręgu chojnicko-tucholskim, gdzie 
Po lak  zawsze zwycięża wszystkich przeciwni­
ków niemieckich ogromną większością. katolicy 
niemieccy występują  przeciw nam do wralki, 
a jako  kandyda ta  nie s tawiają jakiejś  tam  małej 
figurv, za  którą  stronnictwo sentrum jako  takie 
nie mogłoby odpowiadać, tylko osobistość w y­
bitną przywódcę stronnictwa centrum w par la ­
mencie dr. L iebera. Takie  postępowanie ka­
tolików niemieckich dotknąć musiało bardzo 
niemile wszystkich gorliwych katolików pol­
skich i przypomnieć im znane przysłowie.

Z stron ojczystych..
* Z Poznańskiego.
W rześn ia . W  przeszły poniedziałek 

odbył się tu pogrzeb śp. hr. E d w a rd a  Pon iń -  
skiego. Udział w oddaniu ostatniej usługi 
zmarłemu brało wielu księży, obywateli i mie­
szczan, a ludu tyle się zebrało, iż nie mogli 
się wszyscy pomieścić w kościele. Mszę ża­
łobną odprawił synowiec zmarłego ks. p ra ła t

Poniński. Podczas  Mszy św. siedział Najprzew. 
ks. Areypasterz  na tronie, naumyślnie dlań u -  
rządzonym. Mowę pogrzebową wygłosił ksŁ 
kanonik Kubowicz. Najprzew. ks. A rcybiskup  
przemówił od ołtarza, podnosząc zasługi nie­
boszczyka, jako  dobrego syna Kościoła  i na­
rodu, poczem trumnę złożono w podziemiach 
kościoła. W  uroczystości pogrzebowej brali 
także udział reprezentanci władz państwowych, 
jak  naczelny prezes Księstwa p. Wilamowitz, 
komenderujący jenerał Seeckt i hr. P osadow sky-  
W ehner, k tóry  w imieniu sejmu prowincyonal- 
nego złożył wieniec na trumnie zmarłego.

^Sosnow ice w Mogilnickim kupił za 160 
tysięcy mrk. p. Dziembowski z Galicyi od p. 
Wrześniewskiego.

Wieś S ław p szew o , położoną w powie­
cie jutrosińskim a zakupioną przez komisyę 
kolonizaeyjną, przechrzcono na „L aw au" ,  a 
wieś Zodyń w powiecie babimojskim, również 
zakupioną przez komisyę kolonizaeyjną, prze­
chrzcono na „DeutSch Zodien".

W ie leń . Ubiegłej soboty rozbiegły się 
w mieście naszem konie posiedziciela Langego  
z Benglewa. Rumaki gnały  ja k  szalone przez 
ulice miasta i w padły  na 6-letniego chłopca, 
który nie zdążył umknąć. W óz przeszedł przez 
chłopca i poranił go dość ciężko. Biedne 
dziecko odniesiono zaraz do domu i p rzyw o­
łano doń lekarza, który rany  opatrzył. Chło­
piec leży dotąd ciężko chory.

Ł ab iszyn . Przed  kilku dniami po poł. 
w ybuchł pożar w pobliskiej wsi Smolnie u 
chałupnika tamtejszego M. Cały  dom mieszkal­
ny w raz  z meblami spalił się doszczętnie. 
Jak im  sposobem pożar powstał, dotąd nie wia­
domo.

Majątek Z d z ic ch o w ice  w pow. średzkim 
położony, a mający 1600 mórg obszaru sprze­
dał pan  Muller panu v. Meyen z W estfalii. 
P .  Muller posiadał ten majątek przez la t  28.

W P ile  źródło podziemne wywiercone 
studnią artezyjską coraz większe na powierz­
chni robi spustoszenia, podmywając spód pod 
kamienicami. Dn. 2 bm. zdawało się na chwilę, 
że źródło przestało płynąć. Tymczasem po 10 
minutach wytrysło ono w sklepie domu Heli-  
w iga i zalało sklep zupełnie. Z obawy, że 
dom runie zaalarmowano straż pożarną, aby 
dopomogła powynosić m eble; dom zamknęła 
polieya. Kilka domów grozi zawaleniem, albo­
wiem szpary w murach coraz stają się w ię-  
kszemi. Ludność wielce zaniepokojona. Mi­
nister handlu przysłał radcę górniczego na 
miejsce, aby zbadał położenie.

G ranow o 6 czerwca. Dziś w nocy spa­
liły się tutaj doszczętnie budynki dwóch wiel­
kich gospodarstw.

* Z P ru s  Z a ch o d n ich  i  W arm ii.
P e lp lin . Trzecią  tegoroczną podróż w i­

zytacyjną podejmie najprzew. ks. Biskup w 
piątek 9 -go  bm. w następującym porządku: 
9 -go  czerwca wieczorem o 8 godz. przyjazd 
do Bytowa. 10 -go o 9 godz. przed połud. 
wizytacya  kościelna w Niezabyszewie. 11-go 
o 8 godz. konsek rac ja  kościoła w Bytowie. 
12-go o 8 godz. Suma, Bierzmowanie i wizy­
ta c j a  kościelna tamże. Po  poł. o 5 godzinie 
przyjazd do Ugoszczą. 13-go o 8 godz. Suma, 
Bierzmowanie i w izytacya kościelna tamże. Po  
poł. o 5 i pół godz. przyjazd do Borzyszek.
14-go o 8 godz. Suma i Bierzmowanie tamże.
15-go o godz. 8 w izytacya kościelna. Po  poł. 
o 7 godz. przyjazd do Brus. 16-go o 8 godz.
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Sum a i Bierzmowanie tamże. l< -g o  o god. 8 
w izytacya kościelna. Po pół. 4 i pół godzinie 
przyjazd Wieia. 18-go o 8 godz. Suma i 
Bierzmowanie tamże. 19-go o 8 godz. w izy­
tacya  kościelna. — W  przeszły poniedziałek 
zaalarm ow ano przed poł. tutejszy straż ognio­
w ą z powodu ognia powstałego w Kulicach 
we wsi odległej 3/ t  mili od Pelplina. Znaczny 
to był ogień, gdyz w krótkim czasie zniszczył 
dwie stodoły i dwie stajnie p. Nadolnego. 24 
wołów, 2 konie i 12 cieląt zginęło w pło­
mieniach.

Mil borg. J a k  hr. Sierakowski w ga­
zetach ogłasza, nie przyjmował on cesarza w 
W aplew ie , tylko miał jedynie  sposobność po­
kłonić się monarsze, przejeżdżającemu w drodze 
z Proekelw itz  do Malborga.

G ru d ziąd z . Na ostatniem posiedzeniu 
katolickiego T ow arzys tw a  ludowego w s t rze l­
nicy założono katolickie T ow arzystw o  kw e- 
s tarskie dla zbierania składek na dom dla sie­
rot. W stępnego płaci się 20 fen., a co miesiąc 
przynajmniej 5 fen.

W M ołobudzu potl Tczew em  spaliły się 
w czora j obywatelowi Kiipeke wszystkie z a b u ­
dow ania  gospodarcze. Dużo bydła  "zginęło w 
w  płomieniach.

W S m o łży iile  utonęło dwuletnie dziecko 
posiadacza  Józefa  Hinca w jeziorze wiejskiein.

B ru n sb erg a . Księdzu kard. A rcyb isku ­
powi kolońskieinu z pow odu jego jubileuszu 
kapłańskiego i 25 rocznicy biskupstwa w rę ­
czono od Biskupa, kap itu ły  i duchowieństwa 
warmińskiego pięknie przyozdobiony adres ł a ­
ciński i 7000 m. na  fundacyą dla utrwalenia 
pam iątki tego jubileuszu.

B isk u p ie c . 4 hm. rano spalił się tu 
dom mieszkalny szewca Szymańskiego (przy 
D ługiej ulicy.) Jeszcze  ludzie byli przy  tym 
ogniu, gdy inne nieszczęście się wydarzyło . 
Posiedzicie lka Skubska z Bredynek jecha ła  z 
13 letnim synem do kościoła. Konie spłoszone

O p o w i a d a n i a  w o j e n n e .
S ta ry  kapral.

II .
— Ba, wierz jegomość albo nie wierz, ale 

tak  było, i to jeszcze niedaleko ztąd, bo w 
Czerwińsku. Oto widzisz, jegomość, że już 
w tenczas byłem w eteranem, i s ta łem  z dwom a 
kolegami w Czerwińsku, gdzie mnie odkom en­
derowali do pomocy burmistrza i do pilno­
w ania  kasy miejskiej, ja k b y  było czego pilno­
wać, kiedy w tej kasie nie było pieniędzy.
Otóż mospanie, jednego  dnia, było to jakoś w 
początku maja, ni z tego ni z owego, krzyk 
pow sta ł  między żydami, bo jeden  z nich n a d ­
biegł z po nad W isły  i wrzeszczał w wielkim
strachu, że widział na w łasne oczy na tam tym
brzegu W isły dw a wielkie czółna pełne żoł­
nierzy cesarskich, którzy pewnie zam ierzają  
p rzepraw ić  się do nas. H a, sakrenondie, co
tu  było robić, dalej po rozum do głowy, i m ó­
wię do pana  burm istrza : to nie przelewki, mości 
prezydencie, t rzeba nadstaw ić karku  i bronić 
się do upadłego. I  nie wiele myśląc, z a k o ­
m enderow ałem  moich dwóch kolegów naprzód 
marsz, a panu burmistrzowi kazałem  zebrać 
w szystkich  mieszczan i żydów i z drągami, 
w idłam i i z czem kto mógł, dalej za klasztor 
nad  W isłę. Z tego wszystkiego zrobiła  się taka  
grom ada, żebyś myślał, że to ja k a  kom pania  
piechoty, ale cóż, jak  tu do nich strzelać, kiedy 
nie było z czego.

1 rzeba ich było odstraszyć koniecznie;  co 
tu  ja  robiwszy, proszę jegomości, sakrenondie, 
pomyślałem sobie, żebyś tu  miał choć z jednę 
a im atę ,  tobys ich ods traszy ł;  a tu tylko trzy 
karab iny  wszbstkiego. Dalej j a  po rozum do 
g łow y i rzekłem do pana  burmistrza, słuchajuo 
w ason panie prezydencie, każ zaprządz do 
trzech przodków od woza po parę  konu wło­
żyć na każdy  woz klocek murszywy, bo 
przypom niałem  sobie, że na podw órku  u bur­
m istrza  było kilka blochów wypróchniałego 
drzew a; niech tu  zajadą z niemi, a przywiązać 
j e  dobrze, bo nie pospadały  po drodze. I  tak 
się stało, przyprowadzili  owe pó łw ozia  z klo­
cami, kazałem je  ustawić na w zgórku za k la­
sztorem, były to niby armaty, ja  i koledzy 
kanońierami, a kupa żydów komendą piechoty, 
do bronienia bateryi. Nabiliśmy tedy  karab iny  
samym prochem, wsadziliśmy je  w w ydrążone 
kloce, odbyliśmy całe m anewra, jakbyśm y  a r -

w pad ły  na płot płacu kościelnego. W  skutek 
tego powóz się wywrócił. P an i  Skubska  m o ­
cno pokaleczona leży w  tutejszym domu cho­
rych, syn mniej zraniony. Ale prócz tego 
wóz ciągniony przez spłoszone konie przejechał 
parobka  S. i chałupnika B. P a ro b ek  umarł po 
pół godziny, B. leży ciężko zraniony w domu 
chorych.

* Z e S lą zk a .
G rzęd zia . W  sam dzień Bożego Ciała 

uderzy ł piorun w tutejszy kościół, na szczęście 
bez dalszych skutków. W  kościół nasz uderzył 
już raz grom i to przed pięciu laty. W tedy  
jednakow oż znaczna część dachu wieży i k o ­
ścioła nie uległy zniszczeniu.

T a rn o w sk ie  G óry. Dnia 1(J przeszłego 
miesiąca wykoleiła się na tutejszym dw orcu  
iokom otyw a wraz z 3 wagonami naładow anym i 
drzewem, a to z powodu cztery metry długiego 
żelaza położonego w poprzek szyn. Na wykrycie  
spraw cy wyznaczył p rezyden t regencyjny 100 
merek nagrody.

P uw lsdorf. W d owę Szalusta  trafił tymi 
dniami bardzo bolesny i dotkliwy cios. N a j­
starszy syn, k tóry najw iększą podporą  dla 
biednej matki był, zeszedł niespodziewanie z 
tego św iata . Zmarły był nie tylko wzorowym  
synem, ale też i gorącym katolikiem i P o la ­
kiem, który przez swój przykład wielu m ło­
dzieńców zachęcał do życia pobożnego. N. 
o. w p.

M ysłow ice . W  B rzęskow icach sk ra ­
dziono wdowie H abrykow ie  jedyną  krowę, j a ­
ką posiadała. Złodziei dotychczas nie sch w y ­
tano.

W irek . P rzedw czoraj  nad ranem  zgo­
rza ła  tu  fab ryka  w yrobów  cynkow ych hr. 
D onnersm arka. Szkody obliczają na 100,000 
marek.

K a to w ic e . N a dworcu tutejszym spa­
liła się część warsz ta tów  kolejowych, zw łaszcza

maty nabijali i potem, sakrenondie, zakom en­
derow ałem  ognia ze wszystkich  dział razem. 
Aż tu moi żołnierze, co już  byli na pół W isły  
wypłynęli, myk, myk z głowami nadół i p o ­
kładli się w czółna, a przewoźnikom zatrzym ać 
się w miejscu kazali. Dalej ja  drugi raz ognia 
z całej bateryi, półft na nas nie patrzeli i w 
czółnach się kryli, boć oczywiście nie mogli 
się zmiarkować, że my prochem, a nie z a rm at 
do nich strzelamy. Koniec końców, po drugim 
strzale n.e podniósł już żaden głowy, a prze­
woźnicy zawrócili czółna i co siły do tamtego 
brzegu popłynęli, żołnierzy na ląd wysadzili, 
a j a  wtenczas, sakrenondie, jeszcze jed n ą  salwę 
za nimi posłałem, aby prędzej umykali w k rzaki;  
co ja k  się stało, przewoźnicy duchem wsiedli 
na czółna i do nas przypłynęli, na łgaw szy  im 
co dusza znieść mogła o pułku polskim i a r ­
m atach w Czerwińsku, a ten  pułk to byłem ja, 
a te a rm aty  to były trzy wypróchniałe  pieńki. 
Spisałem się łepsko, bom obronił pozycyę. P a n  
burm istrz  złożył rap o r t  o mnie do P łocka  i 
nazw ał mnie kom endantem  i odtąd  mnie zawsze 
komendantem Czerwińska nazywano.

Skończył, w kró tce  dobiliśmy do lądu, k a ­
załem dać wódki przewoźnikom, w ypiliśm y 
zdrowie pana  komeodanta, któremu doręczyłem 
sposób częstszego posilania się ulubionym 
trunk iem ; on zaś przy podziękowaniu  za to 
oświadczył mi: „a jak  jegom ość drugi raz o rze -  
p raw iać  się będziesz, to mu jesze inną opowiem 
w ypraw ę na A ustryaków  — o, bo ja ,  sakre­
nondie, dokazywałem ostatni raz w życiu p o d ­
czas tej wojny.

Pam ięta łem  o tej obietnicy i dopomniałem 
się o jej spełnienie, za  pierwszem spotkaniem  
się ze s tarym  przewoźnikiem.

Gdy wracając  do P łocka , s tanąłnm  na 
przeciwległym brzegu, zasta łem  siedzącego pod 
topolą nad w odą i pocieszającego się dymem 
bakuniu, k tó ry  małemi kłębikami z króciutkiej 
fajki wypuszczał.

— J a k  się masz, s tary , rzekłem  do niego, 
będziesz mnie znowu dzisiaj p rzew oził;  a czy 
poznałeś mnie ?

— Ba, jużcić poznałem, bo jegom ość by ­
łeś tak  grzeczny dla :nnie, kiedym go przed 
parą  tygodniami z P ło ck a  przewoził, ale dziś 
to nie będzie tak  rychło, ja k  wtenczas, bo pram  
niedaw no co odpłynął i oto go jegom ość widzi 
na  środku W isły , a nim przybije  do tam tego 
lądu, nim w ysadzi gości, nim się zabierze do 
pow ro tu , to minie ja k a  godzina  i lepiej.

kolarnia i s tary  w arsz ta t  do napraw y lokomo­
ty w ;  w jak i  sposób ogień wybuchł, nie w ia­
domo.

T w orków . P rzy  robotach  regulacyjnych 
w korycie O dry  spadł robotnik Pieehuiek z 
wysokiego brzega w dół i ciężko się poka­
leczył.

Z b liska i z  daleka.
B och u m . Rozeszła  się pogłoska, że w 

razie  zw ycięztw a kandydatów  socya lno-dem o- 
k ratycznych w  okolicach węglowych, p rzed ­
siębiorcy zamierzają zmniejszyć o 30 procent 
ilość dobyw anego węgla i wydalić odpowiednią 
tj. prawie trzecią część robotników. Rozumie 
się, że chleb u tracą  przedewszystkiem  k rzy ­
kacze i ag ita torzy. Baczność więc P o lacy!  
Siedzieć cicho, nie kłaść palca między drzwi. 
Niech się Niemcy między sobą czubią. My 
jesteśm y tu gośćmi i w spory  domowe N iem ­
ców mieszać się nie możemy, bo Niemcy kłócą 
się i wyzywają, tak  samo. jak  to się czasem 
zdarza  między braćmi. Bracia  przecież i po 
największej kłótni zwykle się godzą, a wtenczas 
cała  nienawiść spada  na tego, kto będąc obcy, 
mieszał się w spór bratni.

B o ttro p . Uczestnicy pewnego wesela 
pobili się tu n iedawno. „Essener Volksztg." ] 
i inne niemieckie blaty piszą naturalnie, że to j 
było „wesele polskie". Mimo to niektórzy 
R odacy  nasi p renum erują  piśmidła rzucające 
obelgi na wszystko co polskie. Polskie głosy 
przy wyborach jednak  są dobre i łakomią się 
na nie wszystkie niemieckie stronnictwa. P o ­
lacy nie myślą jed n ak  nastaw iać  za nikogo 
karku.

P a d erb o rn . N ajprzew . ks. Biskup H u ­
bert  S im ar podejmuje podróż do prowincyi 
saksońskiej i do apostolskiego w ikaryatu  „A n ­
ha lt"  i będzie vv nas tępujących miejscowościach: 
od 9 — 13 c z e r w c a  w M agdeburgu, od 14

— To nic nie szkodzi, dziś mi nie pilno. 
Ale kiedy mam tu czekać to mi opowiesz 
s ta ry  daw ne twoje  bójki z A ustryakam i. p a -  ; 
miętasz, coś mi obiecał ostatniego razu.

— Pam iętani, mój jegom ość, pamiętam, 
tylko będzie to co innego, jak  tamto pod C zer­
wińskiem, ' bo"”  tam ja  byłem komendantem, 
choć kapra lem , a tu  byłem choć mnie kom en­
dantem  zwali, pod komendą kaprala.

— I to źle, któż ciebie tak  zd eg rad o w ał?
— E  gdzie tam zdegradow ał, sakrenondie, 

a lbobym  ja  się dał zdegradow ać, ten co mną 
kom endrow ał był tylko wrzekom o kapralem , a 
na praw dę  był sędzią trybunału  i dziś jeszcze 
je s t  jak im ś s tarszym  w sądach w W arszaw ie .  
Dobre, poczciwe panisko, kiedy przypadk iem  
jestem  w W arszaw ie, to zaw sze u niego b y ­
wam  i n igdy z próżnemi rękami od niego nie 
w y jdę ;  żebyś go jegom ość widział, tobys n i-  j 
gdy nie pomyślał, że ten sędziwy i poważny 
pan, mógł kiedy karab in  mieć w ręku, a j e ­
dnak nosi zaw sze na piersiach krzyż wojskow y ! 
polski; to m usia ł się przecież tęgo bić, choć 
był tylko sędzią i kapialem .

— Któż to taki ? czy nie wiesz jak  się 
nazyw a V

—  Ba, nie mam weidzieć, toć pan sędzia, 
j a k  go tam nazyw ają  najwyższy, S tanisław  
Sędzimir, k tóry  w roku  1809 był sędzią try ­
bunału  w Płocku.

— A  dla czegoź go nazyw asz kapra lem ?
— No, bo choć tylko sędzia, to był dla 

tego kapralem w gw atdyi narodowej płockiej, 
i jako  kapral,  a nie jako  sędzia, dostał krzyż 
od księcia Józefa , bo mi sam pokazyw ał p a ­
tent przez księcia podpisany.

—  Nie rozumiem, dopraw dy  że nie ro ­
zumiem.

— Otóż to tak  z dzisiejszymi panami, co 
to dawniejszych czasów nie zaznali;  to nie 
w iedzą  nawet, że to pan mógł być kapralem  
w gwai-dyi na rodow ej;  a jegom ość może i nie 
wie tego co to była g w ard y a  narodow a. To 
to byli, widzisz jegomość, niby żołnierze i n ie-  
źołnierze. J a k  siedział na zydelku z dra tw am i 
w ręku, to był szewc, j a k  wdział mundur, 
wziął karab in  do ręki i zaciągnął do odwachu 
ń a  wartę, to był żołnierz, k tórego z w a l i : to 
gw ardzis tą , to municypałem, salcesonem. T aki 
żołnierz nie wychodził na  wojnę i nie bił się, 
chyba w szynku, ale ' zdarzało  się, że tak i m u­
siał wystąpić, kiedy miasto było w strachu, 
jak  się to przytrafiło w tenczas w P łocku .



W I A R U S  p o l s k i .

do 10 w Dessau, 17 w Kothen, 18 w Bern- 
burg, 19 w S tassfurt,  od 20— 22 w Egeln. 23 
w Meyendorf, 2-1 w Hamersleben, od 25 —20 
w Osohersleben, od 27 — 28 w H albers tad t ,  od 
2 9 —30 w H uysburg , od 1— 3 l i p c a  w Q ue- 
dlinburgu, 4 w Aschersleben, 5 w Kalbe, od 
6 — 9 w Hali, 10 w T orgau , 11 w W it tenberg .  
P o w ró t  do Paderbornu  nastąpi 12 albo 1 3 -go  
lipca.

J L a n g e i i d r e e r .  (22). N. b. p. J .  C h r . ! 
D nia  4 bm. odbyła  się po 340 la tach po raz 
p ierwszy procesya Bożego Ciała, jak  to nam 
czcigodny ks. z L ue tgendortm und na kazaniu 
powiedział. Udział w procesyi bra ły  następu­
jące  tow arzystw a: Tow. niemiecko-kat. oby­
wateli z chorągwią, Tow. Po lsko-ka t .  „Jedność"  
z 2 chorągwiami, oraz Tow. św. Cecylii także 
z chorągwią. Członkowie odnośnych towarzystw  
szli za chorągwiami. Dalej postępowała reszta 
w iernych i Tow. Różańca św. P rocesya  od­
była  się na cmentarzu, a t rw a ła  od 10 do pół 
2 godz. T rzeba  dodać, ze cały pochód w spa­
niały przedstaw iał widok i wszystkim na długo 
p .zo s tan ie  w pamięci. — Muszę na tem miejsu 
w yrazić  mą radość, iż wreszcie pomiędzy nami 
P o lakam i tu w L angendreer  zapanow ała  zgoda. 
Oby jej już nic nie zdołało zamącić! l a  cz 
niestety i to muszę dodać, iż znaczna liczba 
R odaków  trzym a się z dala od tow arzystw a. 
Niejeden powiada, gdy go się zachęca aby 
wstąpił, iż tu nie długo pozostanie, gdyż wróci 
do Polski. Często jednak  mijają lata, a on 
j a k  nie wraca, tak  nie wraca, a do tow arzy­
stwa także się nie wpisuje. Składka, ju k a  do 
tow arzystw a  się płaci, nikogo nie zuboży, ow­
szem przyniesie mu wysoki procent, gdyż w 
tow arzystw ie można się wiele dobrego nauczyć, 
tow. powstrzym uje nas od łączenia się z lu­
dźmi przewrotnymi i zepsutymi. Lecz nie do­
syć być członkiem tow arzystw a, t rzeba  także 
czytać polskie książki i gazety, aby coraz 
■więcej oświaty nabywać. Obowiązkiem ka­
żdego Po laka  je s t  uczenie dzieci swych pol­
skiego czytania i pisania, oraz polskiego kate­
chizmu. Jes t to  bardzo w ażna rzecz, przeto też 
przedewszystkiem  polskie matki powinny o tem 
pam iętać!  Życzmy więc dobrze jeden  d ru ­
giemu, w spom agajm y się wzajemnie, oszczę­
dzajmy, wychowujmy dzieci nasze na p raw ­
dziwych katolików i Polaków , a P a n  Bóg nas 
nie opuści. Szczepan Stańka.

t x u n i i f g ' f e l d .  (25). 7 bm. rozrzucali
tu socyaliści swe odezwy, chcąc robotników 
zbałamucić, aby na ich kandydatów  głosowali. 

.Baczność więc Rodacy ! W  piec z ich piśmi- 
dłami! S za tan  w raju też kłamstwem uwiódł 
.Ewę, a socyyaliści tak samo chcą czynić.

f i d l i l i u g l m u s e n .  (23.) Tow. św. W o j­
ciecha obchodziło w niedzielę 28 maja ósmą 
-rocznicę swego istnienia. Odśpiewaniem hy­
mnu narodowego rozpoczęła się powyższa u -  
roczystość, poczem prezes pow itał  gości, w y­
jaśnił znaczenie dnia oraz wzniósł okrzyk na 
cześć O jca św. i cesarza. Po tem  nastąpiły de­
k lam ac je ,  które wygłosili czł. tow. z Bickern, 
■zastępca prezesa z H abinghorst ,  który w końcu 
'wzniósł okrzyk na pomyślność naszego tow., 
czł. tow. z Rohlinghausen oraz 2 chłopczyków. 
Tow. św. A ndrze ja  z Bochum wystąpiło z pię­
knym śpiewem. Nadm ienić  w ypada, iż około 
godz iny  6 przybył na salę także wieleb. ks. 
wikary Vogt z Eickel. Zacny kapłan w dłuż- 
szem przemówieniu uw ydatnił znaczenie rocznic, 
ale wyraził także swe ubolewanie, iż jeszcze 
me wszyscy Polacy należą do tow arzystw a a 
w końcu wzniósł okrzyk na pomyślność pol­
skich tow arzystw . O godz. 8 rozpoczął się 
•teatr pod tyt.: „Kłótnia o w ia tr" .  Udział w 
zabawie brały tow arzystw a : z Bruchu, z Eickel, 
z  Bochum św. Andrzeja  i z Bickern. Zabawę 
zakończyliśmy późnym wieczorem odśpiewaniem 
pieśni „D obra  noc". Rodakom  i towarzystwom 
składamy za odwiedzenie nas serdeczne: „Bóg 
zap łać" .  Zarząd  Tow. św. Wojciecha.

Hanower. (2T ) Jak o  Duch św. w Zie­
lone Świątki zstąpił na Apostołów i wzbudził 
w nich tę  gorącą wolę, iść pomiędzy obce na­
rody i głosić Ewangielię  świętą, tak i teraz 
D uch św. każe kapłanom nieść słowo Boże 
•tym, którzy tego potrzebują. Nasi Polacy na 

. obczyźnie łakną pociechy religijnej a dobrym 
pasterzem był i je s t  dla nas w H anow erze  ks. 
proboszcz Sieg z Orchowa, mimo sędziwego 
wieku, niewahał się ten zacny kapłan  i tą  razą 
na Zielone Świątki puścić się w tak  daleką 
podróż i przynieść nam pociechę religijną. Lud

nasz mieszkający tu i w okolicy gromadził się 
w te święta liczniej, jak  zwykle do kościoła, a 
podziwiać było trzeba, z jakiem poświęceniem 
się i wytrwałością ks. proboszcz Sieg od rana 
do późnej nocy pracował, aby wszystkich P o ­
laków do konfesjonału  się cisnących spo­
wiedzi św. wysłuchać i umocnić i na dalszą 
drogę żywota. P iękne nauki miewał ks. p ro ­
boszcz przed południem, które wygłaszane w 
języku polskim, daleko większy żal ich skruchę 
w sercach naszych wzbudziły, niż jak  najlepiej 
opracowane kazanie niemieckie. Wierzcie ko­
chani Rodacy, kto nie był na obczyźnie, ten 
sobie nie umie wyobrazić, jak  to miło, jak  się 
usłyszy głos z kazalnicy po polsku i śpiew 
polski w kościele, ale nam na obczyźnie to aż 
nam serce z radości rośnie. Oprócz tego prze­
mawiał ks. prob. i w Tow. św. Kazimierza i 
zachęcał nas, abyśmy się gorliwie trzymali tego 
tow. i wspierali jego dążności religijne na k a ­
żdym kroku. Prezes p. K asprzew ski podzię­
kował w serdecznych słowach ks. proboszczowi 
za jego ciągłe staran ia  o dobro naszego to w a­
rzystw a i prosił, aby znowu niezadługo raczył 
do nas przybyć, oraz życzył aby mu P an  Bóg 
dał ja k  najdłuższe życie i zdrowie. Na po- 
wyższem posiedzeniu powiedzieli deklamacye 
pp. Zuwartowski i P tak , z których ks. p ro ­
boszcz bardzo był zadowolony. Jak  już wyżej 
powiedziano Polacy tutejsi i z okolicy7 tłumnie 
kościół tutejszy św. Klemensa, w którym się 
nabożeństwo polskie odbywało, odwiedzali, z 
żalem jednak  wyznać trzeba, że dziewczęta 
polskie z H anoweru, Linden, Dereń i z okolicy 
na po południowe nabożeństwo wcale nie uczę­
szczały, a jes t  ich tu bardzo wielka liczba. 
Zarząd  Tow arzystw a  św. Kazimierza przez po­
słańców, listy i p lakaty oznajmiał o przyjeździe 
księdza polskiego, ale wszystko napróżno. Na 
tańce i zabaw y toby pewnie wszystkie były 
poszły. Na zawstydzenie tych dziewcząt, które 
swego obowiązku religijnego podczas Zielonych 
Świątek nie wypełniły, dodajemy, że staruszka  
pewna 63-letnia, niemając pieniędzy na kolej 
szła pieszo; jak  w yszła  o 3ciej rano do 7mej 
i musiała jeszcze czekać za spowiedzią aż do 
5tej po poł., aby tylko się w yspow iadać i u -  
słyszeć polskie kazanie. Do spowiedzi p rzy ­
stąpiło przeszło 500 osób.

Z arząd  Tow. św. Kazimierza.
T . Kasprzewski, prez. Winc. P tak , sekr.

S e n fte n b e r g  (w Brandenburgii). (26.) 
N. b. p. J. Ch. Jak o  wierny abonent „YVia- 
rusa Polskiego" winienem donieść co się i tu 
dzieje w tych stronach niemieckich i prote­
stanckich Brandenburgii. Szczególnie napiszę 
o tutejszych Polakach, gdyż i tu  dużo R oda­
ków pracuje. Senftenberg leży między granicą 
ślązką a saską, gdzie się znajdują kopalnie 
węgla brunatnego. Znajduje się tu około dwóch 
tysięcy Polaków, którzy pracują w kopalniach 
a rozproszeni po różnych kw aterach, siedzą 
jak  w zaciszu, choć z dobrej chęci czytaliby 
pisma polskie, ale nie wiedzą o ich istnieniu. 
Gdym tu przybył, pytałem się ich. czy też 
jakie pisma polskie utrzymują, a oni mi mówią, 
że n i e ! Tedy pokazałem im gazetę polską to 
jes t  tego naszego „W iarusa  Polskiego", który 
się bardzo podobał. Mamy tu polskiego ka­
płana, który pracuje z wielką gorliwością dla 
dobra tutejszych Polaków, choć na ubogiej 
sali odprawia Mszę sw. i miewa kazania. 
B yłoby to bardzo pożytecznem, gdyby i tu dla 
Polaków mogło być założone tow arzystw o pol­
sko -  katolickie, aby czuwało nad roda­
kami, a przedewszystkiem pracowało dla za­
chowania narodowości polskiej i prowadzenia 
życia moralnego. Żyją tu Polacy dość zgodnie 
ze sobą. Nie słychać tu bijatyk ani kłótni 
między Polakami. Zajęliśmy się już spraw ą 
około towarzystwa i to trzech nas jest, którzy 
się chcemy podjąć tej sprawy, a mianowicie: 
ja Ludw ik Gbiorczyk, Jó z e f  Roszak i Antoni 
Łuczak. Byliśmy u tutejszego wieleb. ks. T. 
Kubisza, który nam nie odmówił, tylko tyle 
oświadczył, że jeszcze niema kościoła, który 
będzie budowany tego roku. Mojem zdaniem 
szłoby to pomyślnie, gdyż je s t  tu dość P o la ­
ków przychylnych towarzystwu. G dyby t.u 
towarzystwo mogło być założone, toby mogło 
wiele dobrego zdziałać. Zatem proszę o udzie- 

. lenie, rady w tej sprawie, gdyż my trzej po­
wyżej wymienieni chętnie byśmy się zajęli tą 
sprawą i będziemy dalej radzić z wieleb. ks. 
Kubiszem. Byłem u ks. Kubisza dnia 4 tm. i 

I dałem mu kilka numerów „W ia ru sa  Polskiego"

i „Nauki Katolickiej", na którą wejrzał i mówił, 
że naw et tych gazet niezna. Mówił, że „W iar .  
Pol."  poleci pewnemu dyrektorowi, który po­
przednio mówił do ks. Kubisza, iżby miał z a ­
miar sprowadzić polskie gazety  dla tutejszych 
Polaków, którzy pracują w jego kopalni. D a­
wniejsi członkowie Tow. św. W aw rzyńca  w 
Castropie: Ludwik Gbiorczyk i Jó z e f  Ro3zak.

(Ks. Patron, któremu list. powyższy poka­
zaliśmy, bardzo się ucieszył, że R odacy  z W es t­
falii roznoszą w dalekie strony zdrowe zasady. 
T ow arzystw o  trzeba założyć koniecznie. R e -  
dakeya „W ia ru sa  Polskiego" chętnie i bez in­
teresownie wypracuje w porozumieniu z księ­
dzem Patronem  sta tu t a drukarnia  „W ia ru sa  
Polskiego" na pieniądze za druk poczeka. P i ­
sma do policy i wygotujemy na życzenie również 
bezinteresownie. Prosimy o dalsze wiadomości. 
Redakc.ya.) ____________

R o z m a i t o ś c i .
O ry g in a ln y  śro d ek  lo k o m o c j i w y­

brał sobie miał niemiecki kuglarz Schierso do 
podróży z Manchestru do Londynu. W yjecha ł  
on 27 marca z Manchestru na drewnianej kuli, 
a przybył do Londynu 15 maja cały i zdrów, 
stracił tylko 14 klg. na wadze. T ak  samo 
i kula, która z początku ważyła  43 klg. u koń­
ca drogi ważyła  już tylko 38^Tclg. Podczas 
swej oryginalnej podróży zużył Schierson 30 
par obuwia, a żywił się surowem mięsem, szyn­
ką z cebulą i na tw ardo gotowanymi ja jam i. 
Dziennie robił 6 do 9 mil, a dwóch welocy- 
pedystów jako  świadkowie towarzyszyło mu aż 
do Londynu.

OD REDAKCY1 .
D o  D o r t m u n d u .  R e d ak to r do ag itacy i w y b o r ­

czej m ieszać się nie m oże. Ci, k tó rzy  im ieniem  s tro n ­
n ic tw a  cen trum  ogłosili w  „T rem o n ii" , że re d a k to r  p rze­
m aw iać  będzie na  dortm undzkiem  zgrom adzen iu  w y b o r-  
czem , dopuścili się g rubego  nadużycia , bo nie zobow iązał 
on się w  obec nikogo do p rzybycia .

h  w i e c ó w  w y l » o r c * y c l »  d la  P o lak ó w  zechcą 
nam  m oże R o d acy  nad esłać  sp raw ozdan ia , abyśm y w ie­
dzieli, co się tam  działo.________________________________

S k ł a d k a  na  cho rąg iew  w L oreto  z B ra b a u e rs c h a f t: 
Jó z e f K oczorow ski, P a w e ł N ow ak , P r .  S ikora , F . T a tk a , 
S t. A dam czak , M. M arcin iak , A dam  O lejn iczak, A. S tę -  
życki, M aciej W aw rzy n iak , J a n  K ow alik , Jó z e f R yans po 
1 m arce. M a rek  Ł u k aszek  GO fen., Ja n  D w orow y, Jó z ef 
N ow icki, J a n  P osp iech , P io tr  G iezek, Jó z e f Jęn d ro w iak , 
W o jc iech  S zym ański, M. D olatow slu , L eon S krzypczak , 
Szym . N ow aczyk , J a n  O kręt, J a n  M oik, Ja n  Sobnyk. A. 
W ojciech o w sk i, M ichał C iem niak, J a n  D y zert, S. N ap ie­
ra ła , F r .  S załaga , A ntoni P rzychodny , Ign . S tężyck i po 
50 fen., A dam  K ozłow ski 40 fen., W . N ow ack i 40 fen., 
P iu s  S znaider 40 fen ., Jó z e f  M łyńczak  40 fen., P a w e ł  S a -  
rafin 30 fen., A . M rozek 30 fen., Jó z e f  S obkow iak  30 f., 
S ta n is ła w  N ow ak , Jó z e f  K re ik a . S t. S tachow iak , P . K il— 
k o w sk i, S t. P rzy ch o d n y  po 25 fen ., Ja k ó b  G rolik , F e lik s  
S tu rn y , T om asz  S tu rn y , S tan is ław  Szym ański, .Tan N o­
w ack i. Ja n  M ikołajczyk po 20 fen. R azem  2G.05 m.

c j a ba

eaj

i

r- -i i n— 3 M
s U 2  Z= S - . ’ S

.ił 2
os :

- o % -a' 5•H J *

9
m * 'Z - -U *■ -,c

§ s0* m ^• •2 ^ ? 
J S  -2 ?
- s

1



1

Wielka wyprzedaż
d l a  uprzątnięcia składu.

Z powodu ciągłego rozwoju mego interesu jestem zmuszony powiększyć mój lokal. Aby więc jak  najrychlej nprzą- 
* tnąc skład dla przebudowy otwieram

,ff(łfll8S ^S 8§ i 
lubi U VNiSji wielka wyprzedaż,

Wszelkie towary łokciowe
jak  materye na ubrania, pościel, towary bawełniane i białe, jako też

ubrania dla panów, chłopców i dzieci.
Ceny wyprzedaży bardzo nizkie oznaczono wyraźnie obok cen dawnie:szych.

IMF’ Eleganckie w ykonanie ubrań podług miary,
Wszelkie wystawione w oknie towary na życzenie chętnie wydajemy.

M F r o m m  bochctm,
■ ™" —■ Oberr MarkŁstrnsse 14.

m
Towarzystwo św. Walentego w Bickeru

podaje do wiadomości wszystkim Kodakom w Bickern i okolicy, iż To­
warzystwo św. Walentego obchodzi w niedzielę, dnia 25 czerwca trze­
cią rocznicę swego istnienia w następującym porządku. Naprzód towa­
rzystwa zaproszone listownie udadzą się do kościoła z chorągwiami na 
nabożeństwo, o ij.i i  po południu. O godzinie ‘/2ó zacznie się koncert 
przeplatany śpiewem, mowami i deklanmcynmi; o godzinie i/28 odegrany 
zostanie teatr pod tytułem: „Tajemnica Królowej11. W stępne dla człon­
ków towarzystw 20 len., dla nieczłonków 00 len., przy kasie 70 fen. 
O liczny udział prosi  K a r z ą t l .

Towarzystwo św. Stanisława Kostki w Katernbergu
oznajmia swym członkom, iż w niedzielę 11 hm. zaraz po nabożeństwie 
odbędzie się walne zebranie, na które się wszystkich członków zaprasza. 
Po po}, o godz. 4 bierze towarzystwo udział w poświęceniu chorągwi 
Towarzystwa św. Jana Chrzciciela w Altenessen. O jak najliczniejszy 
udział w zebraniu jak i w uroczystości poświęcenia chorągwi uprasza

Z a r z a d .
Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen.

Uwiadamiamy Szanownych Członków towarzystwa, iż w niedzielę 11 
czerwca bierze towarzystwo udział w poświęceniu chorągwi w Alten­
essen. Wyjazd z Oberhausen o 2 godz. 10 minut po poł.

W  niedzielę 18 czerwca odbędzie się zebranie, na które prosimy 
licznie się zebrać, gdyż są ważne sprawy do załatwienia i obór zastępcy 
.sekretarza. Wszyscy członkowie, którzy chcą. jechać na poświęcenie 
chorągwi, muszą przybyć do lokalu posiedzeń o J/22 po poł. w czapkach 
i oznakach.   / . u r z ą d .

Towarzystwo św. B arbary w Annen
donosi niniejszem, iż w niedzielę dnia 9 lipca odbędzie się uroczystość 
poświęcenia chorągwi i obchód rocznicy, na którą zapraszamy Szan. 
Rodaków i towarzystwa z W ittem W etter, Langendrcer, Liitgendormund, 
Herne, Steele, Essen, Bochum, Dortmund, Altenbochum, Barop itd. — 
O godz. 3‘/2 po poł. nastąpi wymarsz do kościoła. Ks. Patron dr. Liss 
oraz nasz ks. wikary obiecali nas odwiedzić. Po nabożeństwie będzie 
na sali koncert, śpiewy, deklamacye i te a tr : „Ida hrabina z Togenburga11. 
W stępne dla członków towarzystw 25 1'en., dla nieczłonków 50 len., 
przy kasie 75 fen. Zony członków mają wstęp wolny, a nieczłonków 
płacą 25 fen. Członkowie naszego tow. będą na dworcu czekać na 
przybywających gości. O liczny udział prosi Z a r z ą d .

Wielkie zgromadzenie polskie 
przedwyborcze 

w  D o rtm u n d z ie .
W niedzielę, dnia U-go czerwca, o 2giej 

godzinie po południu odbędzie się na sali pana 
Koekerbek przy Wellerstrasse nr. 26

zebranie przedw yborcze,
ca  które zaprasza się wszystkich Rodaków okręgu 
wyborczego dortmuiidzkiego. Przemawiać będzie

Fan Lensing
i mówcy polscy.

W zastępstwie stronnictwa centrum.

Farbowanie
i c z y s z c z e n ie  ubiorów dla panów 
i pań w całości i poprute uskute­
cznia farbiernia

Henryka Schmitz,
B o c h u m ,  Briickstrasse nr, 26. 
lE cn tc .  Bahnhofstrasse nr. 106.

A* *-4

‘ W mwm,
(Znak ochronny). 

Największy wybór
czapek

uniformowych i .służbowych (w ła- 
riy fabrykat). S k ł a d  i p r a c o ­
w n i a  różnych oznak i pasków, 
hurtem i w małych ilościach.

Towarzystwom obliczam taniej. 
Listowne zamówienia uskuteczniam 

jak  najpręozej.
Juliusz Óffszanka,

c z a p n ik ,
B o r t  m u n d ,  W estenhellweg 90.

Z a k ł a d  
fo  to  g ra  f icz n y .

H. A ngenendt
C a s t r o p ,  W ttenerstr., 

naprzeciwko sądu.

Odbieram c o d z i e n n i e
przy każde-m powietrzu
W  niedziele jest mój za­

kład także otwarty.

Ogniska
we wielkim wyborze po cenach 

fabrycznych.

Zebranie przedwyborcze.
Szanownych Polaków zam ieszkałych w B i e k e n i  

i okolicy zaprasza się niniejszem na z e b r a n i e ,  które 
się odbędzie I I  e x e r w e a  o godz. V2 łtej po południu 
w lokalu pani Untershermann. Będziem y tam radzić, jak  
przy zbliżających się wyborach postępow ać sobie powinni­
śmy. Kasi czcigodni księża miejscowi przyrzekli także 
sw e przybycie. O liczny udział Rodaków  uprasza

W alenty Sseule.

m

B r a c i a  W a g e n e r ,
Dortmund,

fabryka ognisk i pieców.

Za inscraty i reklamy redakeya 
wobec publiczności nie odpowiada.

Jgl Szanownym  Rodakom polecam mój najwię-
kszy wybór

$ sukna, kortu i kamganm
f t  z pruskiej i angielskiej w ełny
H  na ubrania, paletoty i spodnie.
@  Za dobre odrobienie po taniej cenie ręczę.

®  Z szacunkiem

® A.Powało wski,
krawiec męski,

s  B o c h  u ni, p rzy  S ta ry m  R y n k u  Xo. ił,
obok kościoła św . Piotra i Paw ła.

Zebranie przedwyborcze 
w  Essen!

W  n ie d z i e l ę ,  d n ia  I I  c z e r w c a ,  o  g o d z .  I I  p r z e d  
p o ł u d n i e m  odbędzie się w Essen na 6ali p. Rohde, przy Erolin- 
hauserstrasse nr. 19 (lokal posiedzeń towarzystwa polskiego) wielkie

zebranie przedwyborcze dla Polaków
m i a s t a  E s s e n  i w y b o r c z e g o  o k r ę g u  e s s e ń s b i e g o ,

na które wszystkich wyborców Polakow niniejszem uprzejmie się za­
prasza. Panowie mający zamiar przemawiać na zebraniu raczą się przed 
10 godz. przed połud. zgłosić do p. .lana Kurowskiego w Essen, przy 
Heiligegeist-Strasse nr. I2a. Szczególnie prosimy pp. Kocika z K atem — 
bergu, Chilewskiego z Kolonii i panów prezesów, a zwłaszcza tych, 
którzy by w tej sprawie głos zabrać mogli. O liczny udział uprasza 

Komitet wyborczy na miasto Essen i powiat.

Gospodarstwa rentow e.
Podpisana Spółka Ziemska sprzedaje następujące gospodarstwa 

rentowe za pośrednictwem Królewskiej Generalnej Komisyi:
1. w Markowicach, powiat średzki, stacya kolei żel. Pierzchno

a) Dwa folwarki z obszarem po 300 morgów z kompletnemi bu­
dynkami, inwentarzami i zasiewami:

b) cztery gospodarstwa z obszarem 60 morgów z kompletnemi bu­
dynkami i zasiewami;

e) Kilka parcel obsianych, bez budynków, z obszarem 10. 40, 60- 
i 100 morgów. •— Żiemia w Markowicach przeważnie pszenna, 
i wydrenowana.

2. w Naramowicach ‘/a mili od Poznania:
a) gospodarstwo z obszarem 112 morgów, z kompletnemi budynkami
b) parcela z obszarem 35 morgów z łąką, bez budynków. — Zie­

mia w Naramowicach jest żytnia i kartoflana.
Nabywca winien wpłacić jako zaliczkę dziesiąta część ceny ku­

pna za ziemię i czwartą część ceny za budynki, oraz przejąć na siebie 
rentę, wynoszącą 4%  od reszty ceny kupna a amortyzującą się w GO 1/2 
latach. W  pierwszym roku po przejęciu gospodarstwa rentowego przez- 
państwo może nabywca być zwolnionym od płacenia enty państwo­
wej. Na wystawienie budynków może nabywca otrzyrmać pożyczkę: 
amortyzacyjną po 4%.
Spółka Ziemska w Poznaniu, ul. Rycerska nr. 13.

K toby w iedział o p. P a ­
w le M ichalsk im  (dawniej 
w  Altenbochum) raczy po­
dać jego adres Redakcyi 
„Wiarusa. P o lsk iego’4 w  B o­
chum, Maltheserstr. 17a.

M arcin P a w la k , 
z W attenscheid.

U czn ia
syna uczciwych rodziców, 
umiejącego mówić i czytać 
po polsku, przyjmie w ka­
żdym czasie
D rukarnia  „ Wiarusa P o h k “ 
w Bochum, Maltheserstr. 17a.

Redaktor odpowiedzialny (w  zastępstw ie): Antoni Brejski w  Bud um. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum.


